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ZY G M U N T D Z IA R M A C A

Meldunek z frontu akademickiego
Busola polityczna

Odcinek akademicki ma niewątpli­
wie poważne znaczenie w życiu poli­
tycznym Polski. Znaczenia tego nie 
można wyolbrzymiać, jak to czyni wie­
lu wybitnych nawet działaczy poli­
tycznych, nie można go również i nie 
doceniać. Odcinek akademicki ma prze­
de wszystkim jedną szczególnie charak­
terystyczną cechę: stosunkowo najszyb­
ciej reaguje na pewne prądy i przeo­
brażenia ideowe, które w społeczeńst­
wie „starszym" występują zazwyczaj 
dopiero później. Stanowi on tedy ro­
dzaj busoli politycznej, notującej sta­
rannie wahania sił w terenie.

Przeobrażenia ideowe
Od lat kilkunastu żyje Polska pod 

znakiem głębokich przeobrażeń, przez 
jakie przechodzi jej życie społeczne, 
gospodarcze i polityczne

Przeobrażenia te przechodzi przede 
wszystkim nacjonalizm polski, który, 
z ruchu _ demokratyczno-liberalne­
go przekształcił się w ruch radykalny, 
zarówno w programie, jak w metodach 
działania. Przeobrażenia te wyraźnie 
zaznaczyły się na terenie akademickim.

Przed kilkunastu laty na terenie 
tym posiadały stanowczą przewagę ży­
wioły socjalistyczno-sanacyjne. Później 
wypierać te żywioły zaczął młody na­
cjonalizm polski, który właśnie na te­
renie akademickim zaznaczył od pierw­
szej chwili swoje nowoczesne i orygi­
nalnie polskie oblicze. Dziś to oblicze 
ma cechy wyraźnie i mocno skrystali­
zowane.

Przegląd środowisk
W a r s z a w a

Środowisko warszawskie, jako naj­
liczniejsze i najruchliwsze, ma niewąt­
pliwie przodujące stanowisko w ogól­
nopolskim froncie akademickim. Tu 
rzucono podwaliny pod Obóz Wielkiej 
Polski, tu kształtowała się samodzielna 
myśl polityczna Młodych, tu powstał 
O.N.R.

Ruch Narodowy panuje w W ar­
szawie ńa wyższych uczelniach niepo­
dzielnie. Warszawskie środowisko aka­
demickie jest jednakże rozbite organi­
zacyjnie i skłócone, co znalazło swój 
wyraz jaskrawy podczas ostatnich wy­
borów do „Bratnich Pomocy".

T e n  fe rm en t  nie jes t  j e d n a k  
fe rm e n te m  szkodliw ym  i tak im  nie 
b ę d z ie ,  gdyż w yw oła ło  go s ta rc ie  
sił, zby t bu jnych  n a  w ąsk i o d c inek  
akadem ick i .

Siły t e  po łączy  i u jm ie  w e  
w łaściw e łożysko  ten ,  k to  d a  im 
wielki p ro g ra m  ideo w o -p o li ty czn y  
i n ak reś l i  d o b ry  p lan  dz ia łan ia .

P o z n a ń

Środowisko poznańskie zawsze by­
ło wyraźnie narodowe. I to stanowiło

— w pewnym sensie — jego słabość. 
Kto czuje się silnym, nie ma ochoty 
do pracy nad rozwojem swych sił. 
Dzisiaj Poznań przechodzi proces po­
dobnego, jak w Warszawie, jermcntt\- 
I podobne, jak w Warszawie, będzie 
tego fermentu zakończenie.

L w ó w

Środowisko lwowskie rozwijało się 
w warunkach trudnych i w obliczu 
niebezpieczeństwa separatyzmu ukraiń­
skiego i stąd zrodziła się jego mocna

Poniżej zamieszczamy treść odezwy, wydanej przez b. 
członków O .N .R . przed wyborami do „Bratnich Pomocy". Jak 
wiadomo, lista „Ogólnonarodowego Komitetu Wyborczego" zo ­
stała unieważniona w sposób dotychczas na terenie akademickim 
niepraktykowany.

K oledzy!

jednolitość narodowa. Lwów tkwi ofi­
cjalnie w ramach starej formacji pol­
skiego nacjonalizmu, w Stronnictwie 
Narodowym, ale przepoił się mocno 
radykalizmem programu i metod. Dla­
tego dalsza ewolucja tego środowiska 
odbędzie się bez ,iwstrząsów.

W i l n o

Od lat kilkunastu polska młodzież akademicka stanowi czołowy ba­
talion nacjonalizmu polskiego. Od lat kilkunastu prowadzi ona walkę o prze­
budowę naszego życia zbiorowego. Od lat kilkunastu ponosi w tej walce 
ciężkie ofiary. Z jej szeregów padli pierwsi polegli za Wielką i Sprawie­
dliwą Polskę.

Polska młodzież akademicka rzuciła w swoim czasie podwaliny pod 
pierwszą nowoczesną organizację nacjonaliztr.u pclskiegc: Obóz Wielkiej Pol­
ski. Polska młodzież akademicka stała się później pionierem samodzielnego 
Ruchu Młodych i główną kadrą byłego Obozu Narodowo-Radykalnego. Mło. 
dzież ta wpływała i wpływa — w znacznej mierze — na słuszną i celową 
radykalizację start j formacji polskiego nacjonalizmu: Stronnictwa Narodowego.

Z  je j  s z e r e g ó w  p a d ło  po  r a z  p ie r w s z y  h a s ło  
J e d n o ś c i  N a r o d o w e j. R a m ię  p r z y  r a m ie n iu  sta li  
p o d c z a s  p a m ię tn e j b lo K a d y  U n iw e r s y te tu  b . c z ło n -  
K o w ie  O . N . R. i M ło d z ie ż  W s z e c h p o ls K a . D z isia j — 
w  ż o łn ie r s K ie j  w s p ó łp r a c y  — tw o r z y  s ię  je d n o lity  
fr o n t  M ło d y c h , K tóry stać  s ię  m o ż e  c e m e n te m  w ie l-  
K iej a rm ii N a r o d u , id ą c e j w  b ó j  o  le p s z e  J u tro  n a ­
s z e j O jc z y z n y .

Z tego frontu Jedności wyłamał się tylko t. zw. „Z. N. P. M. R.“ — 
ludzie małego serca, miałkiego umysłu i wygórowanych ambicji osobistych 
którzy podczas pamiętnej blokady Uniwersytetu — głosząc hasła „radykalne" 
— radykalnie uciekli, którzy stworzyli odrębne listy przy wyborach do 
„Bratnich Pomocy”. Nie jest rzeczą właściwą dla nas, żołnierzy walki 
o Wielką Polskę, pomstować na tych panów ze „Związku". Potępią ich naj- 
najlepiej własne czyny!

Naszym żołnierskim obowiązkiem jest wskazać właściwą drogę dla sze­
rokich mas akademików polskich:

W  d n iu  w y b o r ó w  d o  „B ra tn ich  P o m o c y ” ob o *  
w ią zK ie m  w a sz y m  je st rz u c ić  s w o je  g ło s y  n a  listą  
O g ó ln o n a r o d o w e g o  K o m ite tu  W y b o r c z e g o . Zaświad. 
czycie w ten sposób o swojej dojrzałości politycznej i spełnicie — cho­
ciaż w tej skromnej mierze — swój obowiązek świadomych członków naszego 
Narodu.

b . człon k ow ie  O* N. R .

Teren akademicki w Wilnie roz­
winął się i umocnił narodowo w cią­
gu ostatnich paru lat. Ostatnia bloka­
da domu akademickiego wykazała 
zwartość i siłę tego środowiska.

K ra k ó w

Kraków był do niedawna twierdzą 
socjal-sanacji. „Bratniak" głównej u- 
czelni miasta — Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego — znajdował się w ręku 
„lewicy" akademickiej. Ostatnio- 
„Bratniak" ten został zdobyty przez 
narodowców, którzy wystąpili tu jed ­
nolitym  frontem. I

Lublin

Lublin jest środowiskiem o dziwnie 
sennej psychice. Wpłynął na to 
że Uniwersytet miejscowy jest kato­
licki, nie ma więc zupełnie żydów, po­
siada zaś poważną liczbę akademików, 
którzy, właśnie w tym środow isku-w  
atmosferze dobrodusznie katolickiej-za- 
tracają jakby czujność i zdrowy sens 
polityczny polski — idąc na lep mark­
sizmu. Dowodem tego są ostatnie wy­
bory do „Bratniej Pomocy", w któ­
rych organizacja katolicka „Odrodze- 
nie“ rzuciła swoje głosy na przedsta­
wicieli „fołksfrontu".

O gólny  bilans
O dc inek  ak a d em ic k i  p rze c h o ­

dzi o b ecn ie  w  Polsce g łęb o k ie  
p rzeo b rażen ia  ideow e. P r z e o b r a ­
żenia t e  do tyczą  m łodego  n ac jo ­
nalizmu, p a n u ją c e g o  n iepodzie ln ie  
na  wyższych uczeln iach . Znacze­
nie i zasięg  ty ch  p rzeob rażeń  w y­
k ra c z a  da leko  za ram y spraw  
akadem ick ich .

O d  szybkości i g łębokośc i  tych  
p rzem ian , od  z as tęp u  ludzi—k tó rz y  
w tych  p rzem ianach  g ra ją  ro ­
lę m niej, lub w ięcej  św iadom ych  
m otorów  — za leży  w poważnej 
m ierze  pom yślny rozw ój zdrow ych 
sił  N arodu  Polskiego.
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D z i ś  i j u t ro
Odrastają 

ucięte głowy...
Miejsce zlikwidowanego „D zien­

nika Popularnego", organu „fo lk s - 
fro n tu * zajm uje pismo p. Moracze- 
wskiego, „ G/os P o w s z e c h n y Zo- 
mieściło ono k ilka  artykułów  w o- 
bronie żydów, zdobywając tym  serca 
czytelników  z  Nalewek. Z  „Głosem 
P ow szechnym “ ryw alizuje socjali­
styczna „W alka Ludu", która prze­
szła  ostatnio na dziesięciogroszózukę, 
powiększając rozm iary pisma. Cha­
rakter obu tych pism  — wyraźnie  
kom unizujący.

Potw ierdza to naszą tezę, że li­
kwidacją jednego pism a nie jes t  
jeszcze, ani walką z  kom unizm em , 
ani — tym bardziej — programem  
antykom unistycznym .

Głos wsi
Zjazd  przedstawicieli „sektoru 

wiejskiegou O ZO N -u podkreślił cha­
rakterystyczną  wspólnotę poglądów 
mas ludowych.

N ieliczni, w stosunku do ziemian, 
przedstawiciele w si w ysunęli żądania 
powiększenia gospodarstw przez par­
celację i żądania odpływu nadmiaru 
ludności w iejskiej do miast.

Te same żądania w ysunął Z jazd  
Str. Ludowego i działaczy wiejskich 
S tr. Nar.

Po za frazeołogją polityczną, w 
danym przypadku specjalnie bujną, 
żądania pow yższe są w yrazem  tego 
prądu w społeczeństwie polskim , k tó ­
ry  ogarnia w szystkie jego warstwy, 
a więc i warstwę chłopską. Prąd ten, 
często jeszcze  nieświadomy, je s t w y­
razem  głębokiego instynktu  narodo­
wego Polaków. .

Powódź
Obecny wylew W isły  p rzypom ­

n iał w szystkim  niezw ykle pilną spra­
wę uregulowania brzegóu) rzeki.

Coroczne szkody, jak ie  powoduje 
zaniedbanie tej sprawy, pow inny ju ż  
wreszcie zwrócić uwagę czynników  
„odpowiedzialnych", że fundusze , k tó ­
re zaw sze się znajdują na różne im ­
p rezy  propagandowo-reklamowe m u­
szą być skierowane na załatwienie  
spraw najpilniejszych.

Będzie to może m niej efektowne  
i hałaśliwe, ale zgodne z  isto tnym  
dobrem Narodu i Państwa.

M ieczysław Czerski.

„Echa blokady"
Uczestnicy blokądy Uniwersytetu zostali 

masowo zawieszeni w prawach akademickich. 
Szereg studentów zostało dotkliwie ukaranych 
półroczną, albo roczną relegacją z uczelni, 
co połączone jest ze stratą roku studiów.

Prenumerata łączna  
„Falangi" 

i „Ruchu Młodych" 
tylko 1 złoty  miesięcznie
W płacać  na leży  n a  k on to  P. K. O.

Nr. 24.171,
a lb o  w A d m in is tra c ji „ F A L A N G I ” 

K rak . P rzed m ieśc ie  39 m. 1.

Z e  ś w i a t a .

PODRÓŻ MUSSOLINIEGO
Mussolini, d y k ta to r  fak tyczny  i w ódz duchow y W łoch , odbyw a 

podróż po  ko lon iach  włoskich. W szędzie  w i ta  go en tuz jazm  ludności, 
w  o lb rzym ie j  większości ludności tuby lczej ,  k tó re j  „ Im perium  R zym ­
sk ie” d a ło  dobrodz ie js tw a  swojej k u l tu ry  i cywilizacji.

N ow oczesne  W łochy  — to  po tęga ,  w yros ła  n a  zdrow ych  p o d ­
s taw ach  nacjonalizm u, to  budow an ie  szczęścia  n a ro d u  w łosk iego  d rogą  
z a p ew n ien ia  m u rozw oju  jego  sił duchow ych  i f izycznych.

Z W arszaw y

Zamknięcie Wyższych Uczelni
Handelsmaną, którego obrzucono splu­
waczkami.

Na Politechnice pobito również kil­
kunastu żydów. Gdy żydzi schronił/' 
się do biur ‘sekretariatu, wrzucono tam 
kilka bomb z gazami duszącymi.

W dniu 16 marca zawieszone zosta­
ły wykłady w Szkole Głównej Gospo­
darstwa Wiejskiego, oraz w Szkole 
Głównej Handlowej. Przyczyną zawie­
szenia wykładów była solidarność stu­
dentów tych uczelni z młodzieżą akade­
micką Uniwersytetu i Politechniki.

W dniu 15 marca doszło na Uni­
wersytecie i Politechnice do poważ­
nych zaburzeń przeciwżydowskich, któ­
re doprowadziły do zamknięcia tych u- 
czelni.

Na Uniwersytecie zajścia rozpoczę­
ły się w gmachu g ł ó w n y m gdzie rzu­
cono świece dymne. Zajścia przenio­
sły się następnie na wydział prawny 
i do biblioteki. Pobito dotkliwie kilku­
nastu żydów. Studenci, po wyłamaniu 
drzwi, dostali się do gabinetu prof.

Czego p rzem ilczyć  n»e m ożna...

Co mówią o b. ONR-rze
W „Tęczy" ukazał się artykuł, 

omawiajiący warszawską prasę. W ar­
tykule tym m. in. jest powiedziane:

„ Is tn ie ją  dw a o rg an y  b. 0 .  N. R-u, 
a  racze j dw óch jeg o  odłam ów . A więc 
„ Ju tro ”, gdz ie  usadow ili się  t .  zw. 
„bepiści* (od im ien ia  i n azw iska  Bo­
lesław a P iaseck ieg o  — przyw ódcy  tego  
od łam n) i „A.B.C.*, gdzie  a ta k u ją  ży ­
dów ,1 i „ s ta ry ch  endeków ” t .  zw. „ros- 
m anow cy” (g ru p a  b. 0 . N. R., k tó re j 
jed n y m  z przyw ódców  by ł H enryk  
R ossm ann).

Na w zburzonych  p rz e d  la ty  fa la c h  
o so b iste j n iech ęc i i  am b ic ji, oba te  
od łam y daw nego  O.N.R. z d a ją  się  s t e ­
row ać w dw óch p rzeciw nych  k ie ru n ­
kach : ci z ,.Ju tra*  z pow ro tem  ku

S tro n n ic tw u  N arodow em u, ci z „A.B.C.” 
k n  „pu łkow nikom ".
Żołnierską współpracę b. człon­

ków O.N.R. z  .Młodzieżą Wszechpol­
ską, współpracę, którą zapoczątkowała 
pamiętna blokada Uniwersytetu W ar­
szawskiego, —• uważa „Tęcza" za „ste­
rowanie" b. członków O.N.R. ku 
Stronnictwu Narodowemu.

Nie ma jednak w tej współpracy 
żadnego „sterowania" — jest nato­
miast współdziałanie, w imię dobra 
Sprawy, równie drogiej sercu każdego 
narodowca. To współdziałanie może, 
oczywiście, rzucić w przyszłości trwałe 
mosty do całkowitego zespolenia się 
Ruchu Narodowego. A tego życzą 
sobie chyba wszyscy rzetelni i uczciwi 
Polacy.

Młodzi katolicy o Ruchu Nar.-Radykalnym
Miesięcznik „Młodzież Katolicka" 

omawia młody nacjonalizm polski i je­
go stosunku do katolicyzmu w artyku­
le p. t. „Nacjonalizm a katolicyzm":

„P o lsk i ru c h  n ac jo n a lis ty czn y  począł 
s ię  k sz ta łto w ać  w o k re s ie  ro m an ty zm u . 
Po  p rzez  s tu lec ie  rozw oju  s to su n ek  n a ­
c jona lizm u  po lsk ieg o  do zag ad n ień  r e ­
l ig ijn y c h , a  w szczegó lności k a to licy - 

, zm u, p o d leg a ł ró żno rodnym  w ahan iom . 
J a k o  c h a ra k te ry s ty c z n ą  cechę  m łodego  
p o k o len ia  n a c jo n a lis ty czn eg o  na leży  
w ym ienić  szcze rą  re lig ijn e ść , o p a r tą  
o rz e te ln ą  i uczciw ą p ra c ę  n a d  rozw ią­
zan iem  sp o łeczno -po litycznego  zag ad ­
n ie n ia  r e l ig i i  i  s to sn n k n  ko śc io ła  do 
p ań stw a . C echa ta  s tanow i zarazem  
n a jw ażn ie jszą  ró żn icę  p o m iędzy  s t a ­
ry m  p o k o len iem  ideo logów  n ac jo n a li*  
zm n a  m łodym  R nchem  N arodow o-Ra- 
d y k a ln y m . P ro g ram  sw ój narodow i-ra- 
d y k a li, k tó rz y  po zlikw idow aniu  d a ­

w nego O.N.R. n ie  w y rzek li się  je d n a k  

tw órczości Ideow ej — ro z w ija ją  n a  ła- 
m ach  m iesięczn ik a  „R uch M łodych*. 
Z aznaczyć należy , że Związe k  M łodzie- 
źy N arodow o-R adykalnej, za le g a lizo ­
w any n a  w yższych ncze ln iach  w arsza- 
w sklch , n ie  je s t  w yrazem  or g an iza cy j­

nym  w yżej w apom nianej  g rupy* .

„Młodzież Katolicka" omawia na­
stępnie artykuły Wojciecha Kwasiebor- 
skiego p. t. „O naczelny ideał nacjo­
nalizmu polskiego" i „Problem polityki 
katolickiej". Pismo młodych katolików 
zgadza się w zupełności z wywodami 
Wojciecha Kwasieborskiego, cytując 
szereg jego sformułowań i podkreśla­
jąc, że „polityka katolicka winna być— 
według słów Kwasieborskiego — poli­
tyką narodową, to znaczy w ogólnycfc 
ramach katolickiej doktryny społecz­
nej ujmować konkretną i żywą treść 
narodową. ' ,

Przeciwnicy blokady — „blokują*
Po wyborach do „Bratniej Pomocy" 

Uniwersytetu Jagiellońskiego w Kra­
kowie, które w dniu 14 marca skoń­
czyły się zwycięstwem narodowców — 
młodzież sanacyjna i fołksf rontowa ob­
raziła się i oświadczyła, że nie odda 
„Bratniej Pomocy" w ręce „faszystów '

Obrażeni zgromadzili się w domu Aka­
demickim przy ul. Jabłonowskiej i za­
częli „blokadę". Dość groteskowo wy­
gląda „blokada", którą robią przysięgli 
przeciwnicy wszelkich blokad, pra­
wowierni posadkowicze i posłuszni 
synkowie mamy, —  sanacji.

Fakty, które 
mówią za siebie...

Żydow ska szajka  
przem ytników

Z Katowic donoszą: Śląski inspektorat 
straży granicznej zlikwidował ostatnio szajkę 
przemytniczą, złożoną z kilku osób z Lejbą 
Kantorem na czele, która przemycała w wiel­
kich ilościach sacharynę i kamienie do za­
palniczek. Przemyt ułatwiał szofer Pawlica 
ze Świętochłowic, który w swym samocho­
dzie skonstruował specjalną ukrytą skrzynkę 
mogącą pomieścić 50 kg. towaru.

„Handel" żydow sk i
Ze Starogardu na Pomorzu donoszą, że 

dwóch żydów Szmul Offman i Srul Galdfberg 
zostało ukaranych grzywną 200 zł. za prowa­
dzenie handlu bez pozwolenia i bez patentu. 
Żydzi karę zapłacili, ąle nie dali za wygraną 
i nająwszy sobie lokal w mieszkaniu Czesła­
wa Osińskiego przy ul. Podgórnej 5 za łożył j 
tam handel bławatny, wysyłając z towarami 
domokrążców, tudzież zwabiająć kupujących 
do siebie. Rychło jednak władze wytropiły 
ich kryjówkę. Przy rewizji zajęło towarów 
bławatnych za sumę 5.000 zł., niezależnie od 
tego odpowiadać oni będą przed sądem. Nic 
dziwnego, że w tych warunkach żydom tak 
łatwo jest konkurować z naszymi kupcami, 
lojalnie ponoszącymi wszelkie ciężary pu­
bliczne.

Z kraju .

Zajścia z żydam i
W Sokołowie Podlaskim doszło znów d» 

zajść z żydami. Powodem zajść było — jak 
donosi prasa — prowokacyjne zachowanie się 
żydów wobec miejscowej ludności chrześci­
jańskiej i młodych narodowców, którzy pro­
wadzili bojkot sklepów żydowskich.

Podczas zajść wybito wszystkie szyby w 
siedzibie gminy żydowskiej i bóżnicy, ora* 
w kilku mieszkaniach prywatnych.

W ybuch b om b y
„Goniec Warszawski* z dnia 15 marca 

donosi z Wilna: „Nieznani sprawcy podrzu­
cili w niedzielę wieczorem petardę o znaca- 
nej sile wybuchowej pod drzwiami mieszka­
nia byłego prezesa żydowskiej gminy wyzna­
niowej w Wilnie Parnesa. Petarda eksplodo­
wała, wyrządzając dość znaczne szkody. Wy­
padku z ludźmi nie było“.

Mec. R ościszew ski 
w w ięzien iu

Mija miesiąc od chwili aresztowania ad­
wokata Witolda Rościszewskiego, znanego 
działacza b. O. N. R. Mec. Rościszewski 
przebywa nadal w więzieniu na Mokotowie.

O enerow iec przed sądem
Przed Sądem Okręgowym w Warszawie 

stanął Wiktor Salach, b. członek O. N. R., 
oskarżony o zamachy bombowe.

Sąd skazał Salacha na 6 miesięcy wle­
zienia, zaliczając mu 3 miesiące aresztu śled­
czego i resztę kary zawieszając.

W ybicie szyb
W Warszawie, w dniu 16 marca, w nocy, 

około godziny 3-ej, nad ranem przeszła ulicą 
Bagno do pl. Grzybowskiego grupa, złożona 
z 15 osób, które, szybko posuwając się, wy" 
bijały kamieniami, laskami i łomami szyby  
wystawowe w sklepach żydowskich.

C zyta jc ie  i rozpow szechn ia jc ie

ZASADY PROGRAMU RAROD0WO-RADYKALREGIO
d o  n a b y c i a  w  r e d a k c j a c h  „ R u c h u  M ło d y c h ” i „ F a l a n g i 44 
W a r s z a w a , K ra k . P rzed m . 39 in. 1. C en a  e g z . 1 0  gr.

C z y t a jc ie  i p re n u m e ru jc ie

„Ruch kulturalny*
m ie s ię c z n ik  l i t e r a c k o  - a r ty s ty c z n y

„Ruch gospodarczy*
d w u ty g o d n ik  e k o n o m ic z n y

D o  n a b y c ia  w  s ie d z ib ie  R e d a k c y jt  
K r a k o w s k ie  P r z e d m ie ś c ie  39 m . 1.

Jedność Ruchu Narodowego _wyKuwa_się 
we wspólnej walce o WielKą FolsKę
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Państwo będzie oparte
na jednej, powszechnej, dobrowolnej, 

hierarchicznej Organizacji Politycznej Narodu
Z rozum ia łe  je s t ,  że  ty lko  ta k i  

ustró j  pańs tw a  zapew nić  może N a­
rodow i n im  rz ą d z ą ce m u  u rz e c z y w i­
s tn ien ie  Jego  zadań  dziejowych, k tó ­
ry  w d o sk o n a ły  sposób d o p ro w a d z i  
do z je d n o c z en ia  N aro d u  z p a ń ­
stwem. Ż a d e n  z dotychczasow ych  
ustro jów  te g o  zasadn iczego  pos tu ­
la tu  n ie  u rzeczy w is tn ia ł .  O b a  ty ­
p o w e  d la  ub ieg łe j epok i ustro je: 
l ib e ra ln y  i policyjny d o p ro w a d z i ­
ły do k a ry k a tu ra ln e g o  p rzec iw sta ­
w ie n ia  jed n o s tk i  p ańs tw u  i sk u t­
k iem  tego  w y k o p a ły  n ie  do zasy­
p a n ia  p rz e p a ść  pom iędzy  N aro ­
d e m  a  państw em . W obu  u s t ro ­
j a c h  pańs tw o  stało  obok  is to tnych  
d ążeń  dzie jow ych  N arodu , p rzez  
co znalaz ło  się c a łk o w ic ie  poza  
św iadom ośc ią  cz łonków  N arodu , 
n ie  b ę d ą c  żadnym i is to tnym i w ę ­
z łam i zw iązane z ich psychiką. 
D oprow adz iły  do tego: w u s tro ju  
l ib e ra ln y m  - sp ro w a d ze n ie  p a ń s tw a  
do ro li  „ s tróża  n o c n e g o "  i n ie o d ­
pow iedz ia lne  p rze d  nikim  rzą d y  
ta jn y c h  o rgan izac ji ,  a w u s tro ju  
po l icy jnym  — n ie l iczen ie  się kliki 
r z ą d z ą c e j  z is to tnym i in te resam i 
N arodu, o raz  p o lic jan t  i sekw e-  
s tra to r ,  jako  sym bole  pańs tw a  w 
oczach  obyw ate la .

O czyw istym  jes t ,  że w ty ch  w a ­
ru n k a c h  re a l iz a c ja  d ą ż e ń  d z ie jo ­
w ych  N arodu pozos taw iona  z o s ta ­
ł a  p rzypadkow i i że z a t ra c i ło  się 
ca łkow ic ie  p o jęc ie  o w łaściw ej 
ro li  pańs tw a. T e n  s tan  rzeczy  
spow odow ał, że możliwym  się s ta ­
ło  p rzec iw s taw ian ie  p rz e z  różne  
k ie ru n k i  polityczne  p a ń s tw a —N a ro ­
dowi, lub  n a o d w ró t  i w ygryw anie  
je d n e g o  pojęc ia  p rzec iw  drugiem u.

U su n ię te  to  być m oże jedyn ie  
p rz e z  n a d a n ie  pa ń s tw u  tak ieg o  
u s tro ju ,  k tó ry b y  s tap ia ł  w je d n o  
N aród  i państw o p rz e z  jak n a jśc i -  
ś le jsze  zw iązan ie  zo rgan izow ane­
go  N arodu  z o rg an iz ac ją  p a ń s tw o ­
w ą  i w c iągn ięc ie  wszyszyskich 
tw órczych  sił N a ro d u  do  rzą d ó w  
p a ń s tw em . T e n  pos tu la t  u rzeczy ­
w istn iony  z o s ta n ie  p rz e z  o p a rc ie  
p ań s tw a  n a  jed n e j  O rgan izac ji  
Narodu. K ie ro w n ik  te j  O rg n iza c j i  
będz ie  jed n o c z e śn ie  k ierow nik iem  
państw a.

O rg a n iz a c ja  p o l i tyczna  N arodu  
n ie  by łab y  zdo lna  do  sp e łn ie n ia  
sw oich  najdon iośle jszych  zadań , 
gdyby  jej p ods taw y  o rgan izacy jne  
n ie  by ły  o p a r te  na  wyżej w ym ie­
n ionych  cz te rech  cechach , p o s ia ­
d a ją c y c h  is to tne  zna cz e n ie .

O rg a n iz a c ja  Po lityczna  N arodu  
m oże  być w państw ie  ty lko  jedna , 
gdyż to dop iero  z ap ew n ić  m oże 
c a łk o w itą  jedno li to ść  n ie ty lk o  po- 
i ty k i  pańs tw ow ej,  ale, co j e s t

Inżynierowie usuwają żydów
Donosiliśmy w swoim czasie o u- 

chwale gdyńskiego oddziału Stowarzy­
szeń - elektryków Polskich, wyklucza­
jącej inżynierów żydów z organizacji. 
Obecnie podobna uchwała zapadła nę

walnym zebraniu warszawskiego od­
działu Stowarzyszenia Elektryków Pol­
skich. Uchwała ta zapadła większością 
107 głosów, przeciw 23.

na jw ażn ie jsze ,  je d n o ś ć  psych iczną  
wszystkich P o laków . Państw o 
w sp ó łc ze sn e  pos iada  zadan ia  nie 
ty lko  regu low an ia  s tosunków  po ­
m iędzy swymi obyw ate lam i, ale 
p rz e d e  w szys tk im  ich  w y c h o w a ­
nia. W y c h o w a n ia —nie tylko m ło ­
dych p o k o le ń —ale  i każdego  c z ło ­
w ie k a  p rze z  ca ły  o k re s  jego  ży­
cia. W y c h o w a n ie  to  odbyw a się 
p rz e z  o p a rc ie  c a łe g o  życ ia  indy ­
w idualnego  i zb io row ego  n a  p ra w ­
dach  bezw zg lęd n y ch . P a ń s tw o  po 
w o łane  je s t  do rea lizac ji  p ra w d  
bezw zg lęd n y ch  i do  p row adzen ia  
cz łow ieka  ku  je g o  celowi o s ta ­
tecznem u . D la tego  pańs tw o  musi 
być  o p a r te  n a  je d n e j  ty lko O r g a ­
n izac ji  P o lityczne j N arodu , k tó ­
ra  b ę d z ie  ten  j e d e n ,  zasadn iczy  
cel u rze c z y w is tn iać .

Pow szechność  O rg an izac ji  P o ­
li tyczne j  N arodu  w y ra ż ać  s ię  b ę  
dzie  w  um ożliw ien iu  d o s tę p u  do 
niej w szystk im  Po lakom . Ż ad en  
Członek N arodu  n ie  m oże być 
odsun ię ty  od p raw a  w pływ ania  n a  
losy N aro d u  i od po n o szen ia  zw ią­
zan y ch  z tym  obow iązków . 
W pros t  przeciwnie! Musi być u- 
czyn ione  wszystko, by k ażd y  P o ­
lak  uśw iadom ił sobie , że nie m o ­
że s tać  z d a ła  od tw órczośc i  n a r o ­
dow ej i w y c ią g n ą ł  s tą d  p r a k ty ­
c zn e  konsekw enc je .  Z asada  ta  j e ­
d n a k  ; musi być u zu p e łn io n a  n a ­
s tę p n ą  tj. dobrow olnością . D o p ie ­
ro  w tedy  p ra c a  dla N aro d u  w 
O rgan izac ji  P o li tyczne j  N aro d u  
b ę d z ie  m ia ła  swoje na jg łębsze  
m ora lne  u zasadn ien ie .  N ie  będz ie  
odw alan iem  b iu ro k ra ty czn y ch  k a ­
w ałków  lub „zbiorowym  e n tu z ja ­
zm em " dla  zysku, a le  p raw dz iw ą  
tw órczośc ią  n a  n a jd robn ie jszym  
naw et odcinku.

M ateusz  Liwski

Farmaceuci równają front
Na walnym zebraniu koła nauko- uchwała, nakazująca walkę z zalewem 

wego Farmaceutów na Uniwersytecie żydowskim, a w szczególności oojkot 
Warszawskim zapadła jedno/nyskie  towarzyski studentów — żydów.

Urzędnicy miejscy nie chcą zostać w tyle.
...Walne zebranie Kola Urzędników 

wydz. ewidencji ludności m. st. War­
szawy uchwaliło paragraf aryjski

i zwróciło się do władz miejskich 
z apelem o przerwanie stosunków 
z firmami żydowskimi.

Narodowcy rosną w siły
W dniu 1 marca odbyło się w 

Krakowie walne zebranie Stowarzy­
szenia Studentek Uniwersytetu^ Jagie- 
lońskiego „Jedność" w obecności 100 
człońkiń. Przewodniczącą Stowarzy­
szenia została wybrana jednogłośnie 
członkini Młodzieży Wszechpolskiej

— Halina Jabłońska. Również jedno­
głośnie wybrano zarząd całkowicie 
porodowy.

Zwycięstwo to jest tym donioślej­
sze, iż w roku ubiegłym prawie poło­
wa władz stowarzyszenia znajdowała 
się w rękach socjal-sanatorów.

W dniu 7 marca odbyło się w 
Krakowie głosowanie do władz Towa­
rzystwa Biblioteki Słuchaczów Prawa 
V . J.

Byty to pierwsze wybory po usu­
nięciu żydów z T-wa. Lista narodowa 
zdobyła' 198 głosów i 7 mandatów 
(powiększając o 2 mandaty dotychcza- 
sow ąich listę); lista katolicka — 55

głosów i 2 mandaty; „Strzelec" — 
154 głosów i 5 mandatów; Z.M.P.D. 

!— 101 głosów i 3 mandaty.
Wzrost głosów oddanych na listę 

narodową i zdobycie większej, niż 
dotychczas liczby mandatów, dowodzą 
stałego rozwoju młodego nacjonaliz­
mu polskiego.

Jednomyślna uchwała
„Dnia 9 marca odbyło się w Ka­

towicach walne zebranie członków 
„Katowickiego Koła Stowarzyszenia 
Inżynierów Mechaników Polskich" — 
(SIMP), na którym uchwalono jedno­
myślnie wniosek o nieprzyjmowanie 
żydów na członków Stowarzyszenia. 
Jak wiadomo, na zjazd ogólnopolski 
delegatów SIMP-u został zgłoszony;

wniosek o zastosowanie paragrafu a- 
ryjskiego we wszystkich Kołach i od­
działach SIMP-u.

Delegaci Koła Katowickiego otrzy­
mali od walnego zgromadzenia dyrek­
tywy poparcia powyższego wniosku, 
którego przeprowadzenie umożliw/ 
spolszczenie •życia gospodarczego i sta­
nu inżynierskiego".

Związek Techników bez żydów
Jak się dowiadujemy na VIIT Zjeż- Okazało się jednak, iż Związek

dzie Delegatów Związku Techników Techników R.P. w ciągu 9 lat swego
R.P., który odbył się w Warszawie istnienia przestrzegał zachowania czy-
,dn. 13 i 14 marca b. r., poruszono stości rasowej i na ogólną liczbę 5000
sprawę wprowadzenia do statutu Zwiąż członków nie posiada ani jednego źy-
ku paragrafu aryjskiego. da-

Ja n  G odz iem ba 5)

P rzebu dzen ie
O p o w i a d ą n i e  —

W Zagłuszynie został aresztowany Czesiek 
Dąbski, młody działacz narodowy, ogólnie ceniony 
i łubiany. Chłopak był od lat najmłodszych bardzo 
kochany przez rodziców, którzy pokładali w nim 
wielkie nadzieje. Ojciec oddał Cześka do szkoły w 
Mińsku, skąd wrócił do domu na wakacje. Czesiek 
nie chce zostać księdzem, jak życzył by sobie jego 
ojciec.

Zrozumiał, że dłużej nie mógł pozo­
stać w ojcowskiej chacie. Należało po­
myśleć o sobie. Tymczasem jednak 
nie mógł zdobyć ‘się na żaden sta­
nowczy krok. Przed chwilą stracił oj­
ca. Został sierotą za życia rodziców.

Wprawdzie pozostawała mu matka, 
w której serce nie wątpił, lecz cóż mo­
gła pomóc wobec zapamiętałej zło­
ści męża, któremu była sługą przez 
całe wspólne życie?

Nie odważyła się nigdy na naj­
drobniejsze nieposłuszeństwo. Czyżby, 
teraz zdobyła się na obronę jedyna­
ka? Czesiek wątpił o tym. Zresztą, uwa­
żał się za 'winnego. Wybiegł z domu, 
Szedł miedzą wśród dojrzewającego 
żyta. Pełne kłosy kłaniały mu się d<? 
kolan. Leciutki wiatr muskał rozpalo­
ne czoło. Od 'strony kościoła rozległ 
się głos sygnaturki. Dzwoniono na 
Anioł Pański.

Cześkiem wstrząsnął jakiś we­
wnętrzny dreszcz.

.Boże, Ty, mi wybaczysz. Ty, 
jeden rozumiesz, że nie mogłem ina­
czej , wyszeptał skruszony.

Rozdział II.
Czesiek uspokajał się powoli, idąc 

na stację do Chłodów. Należało coś 
przedsięwziąć. Zaczął od zbadania roz­
kładu jazdy. Postanowił pojechać do 
Warszawy. Wierzył, jak wielu naiw­
nych, że w tym, przeszło milionowym 
rojowisku ludzkim łatwiej o jaką pra­
cę.

O jaką mianowicie <— tego nie 
wiedział i mało go to obchodziło.
Był Polakiem, więc pocieszał się przy­
słowiowym: — „Jakoś to będzie".

Najdogodniejszym wydał mu się 
pociąg, odchodzący o godz. 18-ej z 
minutami. Miał jeszcze przed jego o- 
dejściem sporo £zasu. Nie wiedział 
jak go zużytkować. Ciążyła mu nie­
znośnie ta bezdomność w rodzinnej 
wsi.

d. c. na str. 4-ej

Jedność Ruchu Narodowego rozbija ten, Kto — wyłamawszy 
się z szeregów — ucieKa z placu boju
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„Przed przybyciem do Wiednia 
Adolf Hitler nigdy nie widział żyda. 
W Wiednir było w owym czasie na 
1.354303 mieszkańców 118.000 ży­
dów.

...Pierwszą niemiłą obserwacją, ja­
ką uczynił Hitler w Wiedniu, był 
fakt, że większość pornograf j, jakie 
widywał w księgarniach, sklepach z 
fotografiami, na filmach (a Wiedeń 
mógł pod tym względem rywalizować z 
Paryżem), w dzięwięciu wypadkach na

dziesięć pochodziła ze źródeł żydo- 
skich.

...W tym okresie rozgoryczenia i 
nędzy począł nienawidzieć żydów 
za ucisk finansowy, jaki wywierali na 
wszystkie klasy ludności i za kos­
mopolityczny, materialistyczny wpływ, 
szkodliwy dla zdrowego rozwoju na­
rodowego."

(wyjątki z dzieła A. Heinz‘a 
p.ti: „Wódz Niemiec", Bydgoszcz, 
str. 43-45).

M igawki z życia

U chiromantki
Do pani Anny Savifrl z  Paryża trud­

no się  było tego dnia dostać. T łok  w  
poczekalni był ogromny. N a miejsce jedne­
go, który dostaw ał się do gabinetu, wcho­
dziło kilku nowych gości. W iadom o, po­
czątek wiosny w ięc wypada pójść zasięg­
ną rady tak sław nej wróżki. Co ona po­
w ie, spraw dzi się, jak dwa a dwa cztery.

Po poczekalni chodził niecierpliwym  
krokiem jakiś łysy  zupełnie pan w  śred­
nim wieku. N ie mógł się doczekać, kiedy 
go też w ezw ą. Pomimo, że z ruchów jego  
znać było podenerwowanie, to  jednak tw a­
rzy nie opuszazal uprzejmy, dobroduszny 
uśmiech.

W reszcie ostatnia z  kolei osoba, pa­
nienka la t około pięćdziesięciu opuściła 
gabinet i pan ów  m ógł w reszcie stanąć 
przed obliczem pani Anny.

Już sam gabinet robił w strząsające  
wrażenie. Ciemne portiery nie przepusz­
czały św iatła  dziennego, tak że mrok ob­
szernego pokoju rozpraszało jedynie sie­
dem św iec stojących na małym stoliczku. 
Za tym  stoliczkiem  na niskiej kanapie 
siedzia ła  słynna wróżka w  mieniącej się  
dziwnym, rudym odblaskiem sukui. Przed  
nią leżała talia kart, i  sta ła  duża szklana  
kula.

— proszę siadać, proszę mi pokazać 
lew ą rękę... tak... a teraz prawą.... ta k ... 
tak... Jest pan żonaty — przeszłość miał 
pan niecodzienną — w  tym roku będzie 
pan przechodził grypę — żonn pana...

— N ie o to mi chodzi — przerwał

d. c. ze str. 3-ej 
Czyż był winien, że sumienie nie 

pozwalało mu podporządkować się 
woli ojca? Z jakiej racji zadecydowa­
no o jego losie, zgoła nie pytając o 
zdanie? Poraź pierwszy zrozumiał, że 
wyrządzono mu krzywdę i zaczął bun­
tować się w duchu. Sprawiło mu to 
pewną ulgę. Bez przykrości pomyślał
0 tym, co 'go mogło czekać.

Z zuchwałością swoicli siedemna­
stu lat. zaczął rozmyślać o czynnym, 
pełnym niezwykłych zdarzeń życiu w 
stolicy... Nagle rozmyślania przerwał 
znajomiy głos. Obejrzał się. Z tru­
dem oddychając wskutek zmęczenia 
dobiegała Magdusia.

— Dzieńdobry Czesiek. Ależ ty 
ganiasz! Zobaczyłam Cię na sicręcie
1 poleciałam w te pędy. Myślałam, że 
już nie dogonię! Dokąd cliodziłcś?

Mówiła to wszystko bezładnie i 
tak prędko, że Czesiek z trudem mógł 
zrozumieć o co jej chodzi. Jak wielu 
chłopców w jego wieku, darzył isto­
ty płci odmiennej niezmierną pogar­
dą. Przy tym uważał dotąd, że przy­
szłemu księdzu nie wypada przeby­
wać w towarzystwie dzLwcząt. Mag­
dusia stanowiła wyjątek. Lubił ją za 
to, że była mądrzejsza od innych. 
Ona jedna wśród rówieśnic „zhańbi­
ła  się'- przeczytaniem całego szeregu 
książek, nie czekając rozkazu nauczy­
cielki. Oczywiście pochodziły one od 
Cześka i były dziełami jego ulubio-

Polacy Kupują tylKo u PolaKów
firmy chrześcijańskie:

Gospodarstwo domowe

Skład przedmiotów gospodar­
stwa domowego 

K a r o l  L e c h o w s k i
Warszawa, Elektoralna 22, róg 

Solnej. Tel. 638-81

jej gość. Niech mi pani nie m ówi o mo­
im prywatnym życiu. Proszę mi powiedzieć  
o... moich zajęciach zawodowych.

— Można i to. A le to będzie koszto­
w ało  5 zł. w ięcej. Zaraz zobaczę to w  
kuli.

D ługa chwila skupionego milczenia.
— Zawód pana... jest niebezpieczny. 

Prowadzi pan... prowadzi pan jakieś w ie l­
kie interesy. Chyba jakąś olbrzymią fa­
brykę, w  której pracuje bardzo w ielu  
robotników. A le ta faoryka nie jest tylko 
pana w łasnością. Są i inni w spółw łaścicie­
le, ale chce ich pan odsunąć od zarządu... 
Tak... A le niech pan tego nie robi. Może 
się  to panu udać, ale na krótko. Niech  
pan lepiej prowadzi sw ój dział, na którym  
pan się zna najlepiej.

T eraz rozłożymy karty — w alet piko­
w y obok króla kier... niech pan się strze­
że czarnowłosych ludzi z brodami. Jest 
pan port ich wpływem , ale oni pana oszu­
kują. Trzeba ich usunąć, bo inaczej za­
garną pana fabrykę.

Zaraz, zaraz... w idzę w  kuli straszne  
rzeczy... Jakieś bójki, zamieszanie... Lu­
dzie biegną, popychają się tłoczą... Tłum  
na ulicach... To coś dla pana n.e dobrego...

— Dosyć, w ystarczy — przerwał gość. 
Już w iem  w szystko, czego mi było po­
trzeba.

Położył na sto^e 10 zł. i z niezmien­
nym uśmiechem na ustach opuścił gabinet 
p. Anny Savitri, słynnej wróżid, bawiącej 
przejazdem z Paryża w  \  Warszawie.

nych autorów. W tej chwili Magc!li­
sia wydała się Cześkowi osobą szcze­
gólnie bliską. Poczuł potrzebę po­
dzielenia się z nią swymi przeżyciami.

—- Byłem na 'stacji dowiedzieć się 
o rozkład jazdy. Za parę godzin od­
jeżdżam. W oczach Magdusi odma­
lował się szczery zawód. Zatrzepota­
ła długimi rzęsami. Cześkowi poraź 
pierwszy wydało się, że jest ładna.

— Jakto dziś odjeżdżasz? Prze-

Jubilerzy

EUGENJA BRETSZNEJDER i S-KA 
Warszawa, ul. Marszałkowska 92.

Jubilerski Magazyn
S. KULESZA 

Mokotowska 19 — dawniej Marszał­
kowska 66.

Magazyn jubilerski 
W. LIPOWSKI 

W-wa Krak. Przedm. 9.

Magazyn mód

Magazyn Mód — Kapelusze damskie 
„ANTONINA"

Wł. Antonina Simens. Chmielna 13.
Tel. 2-76-31___________

K onfekcja

Konfekcja damska 
SOBOLEWSKA STANISŁAWA 

Widok 5, Telef. 301-91
F. IGNATOWSKI I S-I<A 

Nowy Świat 58. Konfekcja męska.

DUTKIEWICZ—CŻESL. WEJROCH 
Marszałkowska 132. Skład bławatny,

WACŁAWNAWARA 
Marsza! kowska 123

Bławatny magazyn 
RADZIEJEWSKI i TRZLCIONOW- 

SKI
Marszałkowska 137. Tel. 3-11-53

cież dopiero wczoraj przyjechał?! 
v . — .. Ha, niema rady. Trzeba jej 
będzie wszystko opowiedzieć: pomy­
ślał Czesiek. Usiedli nad rowem, peł­
nym błękitnych niezapominajek.

— Słuchaj, Magda, powiem ci 
wszystko, ale obiecaj, że nie piś.iUsz 
o tym słowa nikomu!

— A komużbym miała gadać?: 
odpowiedziała pytaniem.

d. c. n.

Dlaczego w „Bratniakach*4 unieważniono
listy narodowe...

SZTARBAŁŁO IGNACY 
Marszałkowska 53 
W ełny i Jedwabie 

STANIEWICZ ELWIRA 
Marszałkowska 47

1-sza Chrześcijańska Wytwórnia 
Ubiorów Uczniowskich 

R O M A N A  L E O
Warszawa, Marszałkowska 38, 

tel. '885-66

Towary kolonjalne

Handel win i towarów kolonjalnych 
P. OCHOTKOWSKI 

Krak. Przedni. Nr. 26. Tel. 601-67.

ZEMBOWICZ MARJA 
Sklep kolon, spożywczy

M ateriały piśm ienne

Skład materjałów piśmiennych 
J. DĄBKOWSKI 

Marszałka Focha 12

A. ST. MIERNICKI 
materjały piśmien. Marszałkowska 81

Obuwie

K R U lć Iu D W IK  
Magazyn obuwia i pończoch. Mar­

szałkowska 150

JAN PŁACHTA 
Nowy Świat 57. Teł. 2-17-02.

Listwy, forn iry  i  dykty

DYKTY, FORNIRY i LISTWY

Stefan Choromański
Warszawa, Źórawia 26, teł. 910 47 
konto czekowe P. K. O. Nr. 3673

Pończochy

POLSKA SPÓŁKA 

P O Ń C Z O S Z N I C Z A  
w łaśc . JAN Ł A Z E W I C Z  
Warszawa, Zgoda 4 tel. 5-27-09

A rtykuły teczniczne

Sprzedaż Artykułów Technicz­
nych i Samochodowych 

M O T O R  S T O C K
S p ó łka  z ogr. odp.

Warszawa, Senatorska 331.543-34 
Filja: PI. Napoleona 3 tel 259-14

.d la te g o , ż e s ą t a m  „ r a d y k a l i”, k tó r z y  „ r a d y k a ln ie "  b o ją  się w a lk i

Składy optyczne

RYSZARD LĄCZYŃSKI 
Marszałkowska 65

Optyka—fotografja i przyrządy, mier­
nicze 

KAROL RUDOLF 
Marszałkowska 145. Teł. 6-57-40

Magazyn Optyczny 
JOZEF WIŚNIEWSKI 

Krakowskie Przedmieście Nr.161.

r e n u m e ra ta :  kw arta lna  —1 zł. 10 gr.; p ó ł ro c z n a —2 zł. 20 gr.; ro czn a  4 zł. 40 gr. Na prow. kw. — 1 z ł  30 gr. p ó łr .—2 zł. 50 gr. r o c z .—5; zagr. I d o l .

Ceny ogłoszeń: Za miejsce w wysokości 1 mm. przez szerokość jednej szpalty w układzie 4 szpaltowym — pr/ed tekstem — 60 gr.; w tekście — 40 gr.; 
za tekstem — 50 gr.; lekarskie —30 gr.; dtobne 10 gr; za słowo o poszukiwaniu pracy 5 gr. Specjalne 50 procent drożej.

R ed ak c ja  i Adm inistr.:  K rak . P rzedm . 39 m. 1. C zynne  codzien.: Red. od 17—19-ej, Adm . od 10—14 i od  17—19, z w y ją tk iem  n iedz ie l  i św ią t
K onto  P K O  — Nr .  24.171 1

R e d a k to r  i W y d aw ca :  JAN JEZIERSKI. Druk. „KOLUMNA" Warszawa, Nowy Świa* 39.


